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Czas odnowić przedpłatę! 


Szanownych Abonentów „Naprzodu“ 
apraszamy o odnowienie prenumeraty na 
czerwiec. 

Zamiejscowi akonenci zechcą przesłać 
prenumeratę naszymi czekami pocztowy- 
mi (Nr 834.095). 

Miejscowi abonenci mogą płacić albo w 
administracyi, albo do rąk inkasenta, nie 
zaś roznosicielom. 

Na skutek częstych reklamacyj, zwra- 
camy uwagę Szan. Abonentów naszego 
pisma, że pieniądze, przesyłane czekiem, 
dochodzą mas ma trzeci, a nieraz i na 
czwarty dzień dopiero. Dnia 5-go zaś 
każdego miesiąca wstrzymujemy wysył- 
kę „Naprzodu“ tym, którzy do tego cza- 
su prenumeraty nie uiścili. Celem więc 
uniknięcia przerwy powyższej, jak ró- 
wmież zbytecznych reklamacyj, prosimy 
o regulowanie należytości za prenume- 
ratę zawczasu. 

„Naprzód“ kosztuje miesięcznie: 
z odsyłką do domu . . . . . K 
bez odsyłki . . . . . . 
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Najwytrwalszy „Słowianin“. 


Prostytucya dla prostytucyi. 

Jak doniosła agencya petursburska, zje- 
chał nad Newę „neosłowianin* Dmowski, 
ażeby uczestniczyć w naradach słowiań- 
skiego komitetu wykonawczego. Nie poje- 
chali tam obecnie ani apostoł idei słowiań- 
skich — prof. Zdziechowski, ani żaden u- 
godowiec warszawski — w guście Strasze- 
wicza — „bryluje* jeno dyktator narodo- 
wej demokracyi — ongi wróg, dziś następca 
Piltza! 

Bezwstyd swój posuwa do tego stopnia, 
że nie płoszy go chwila obecna, gdy „sło- 
wiańska* Rosya chce oderwać szmat Kró- 
lestwa, by na nim wszystko, co polskie, 
wytępić; gdy dla okazania swej nienawi- 
ści względem Polaków szykuje wyjątkowe 
przepisy wyborcze do Rady państwa z Li- 
twy i Ukrainy! 

Slubował panslawizm „bez zastrzeżeń“, 
co równa się u niego: bez krzty sromu. 
I takim panslawistą ze śladu godności 
wyzutym i dziś pozostaje. Człowiek, który 
jak kameleon zmieniał swe barwy w wę- 
drówce z dawnego warszawskiego „Gło- 
su* — radykalnego tygodnika — do obe- 
cnego „Głosu warszawskiego*, organu na- 
rodowo-demokratycznej ugody — tu w tej 
polityce panslawistycznego plugawienia się 
wytrwałością innych przeszedł. 

Skoro strumień polski nie tonie w mo- 
rzu rosyjskiem, on ambicyę swoją, wido- 
cznie, w to kładzie, ażeby płynąć ku temu 
morzu przynajmniej jako drobna smuga 
rynsztokowa... 

I porównajmy ten czyn „narodowego 
demokraty* z postępkiem ugodowca Kor- 
wina-Milewskiego, który dziś zrzeka się 
mandatu do Rady państwa, aczkolwiek w 
liście do prezesa tej instytucyi wypowia- 
da, iż zdawna „credo“, jego polegało na 
tem, że uważał się za wiernego poddane- 
go cara i za obywatela imperyum rosyj- 
skiego i jako publicysta, mowca i działacz 
społeczny dążył do zbliżenia Polaków i 
Rosyan w „kraju zachodnim* i do wier- 
nego spełniania wszystkich obowiązków 
wobec państwa... 

I ten człowiek się zraził. I oto na znak 
protestu swój mandat składa. Tylko Dmow- 
ski obelg nie odczuwa. Współtowarzysza 
bowiem jego wyprawy, prof. Rydygiera, 
można traktować jako polityczne zero: 
fachowiec wybitny jest poza tem tylko 
klerykałem — dodać należy poznańskim 
(a ten dodatek 'jest tak obciążającym, jak 
np. epitet: „plamisty* przy tyfusie). 

I rzecz dziwna, gdy w prasie tutejszej 
sporo miejsca poświęcano pielgrzymce ga- 
licyjskich moskalofilów po Rosyi — dotąd 
o wyprawie Dmowskiego głucho jakoś, 
aczkolwiek jest on papieżem nietylko na- 
rodowych demokratów Królestwa, lecz i 
Galicyi. 

A przecież to, co ten osobnik czyni, już 
przez kompromitacyę, jaka stąd spada na 
znaczny odłam społeczeństwa polskiego, 
bardziej dotyczyć powinno ogół, niżeli po- 
pisy zaprzańców ruskich, w guście Dudy- 
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Organ eantralny polskiej partyi socyalno-iemokratycznej. 


Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 5 popołudniu, a nadto w poniedziałki 


i dni poświąteczne o godzinie 9 rano. 


kiewicza i innych „Rosyan przykarpackich*, 
czy „karpatorossów+. 

Ohydę wyprawy do Pragi czeskiej tłó- 
maczyć było można przynajmniej — głu- 
potą polityczną ludzi, którzy myśleć mo- 
gli, iż kosztem znieprawienia i utraty go- 
dności kupią życzliwszy uśmiech Peters- 
burga. 

Dzisiaj na usprawiedliwienie Dmowskie- 
go nawet tej okoliczności przytoczyć nie 
można: pozostała naga ohyda — prosty- 
tucya, nie mogąca wywodzić się od pani 
Walewskiej, nie mogąca żadnych nadziei 
politycznych przytaczać — prostytucya dla 
prostytucyi... 

Do tego portu dopłynęła polityka Dmow- 
skiego. 

Górą wszechpolski „patryotyzm: ! 


książę - biskup 
nie pozwala! 


Co do mnie — ja zostawiam maleńką tu 
£ drużbę 
Tych, co mogli. pokochać serce moje du- 
mne... 
„Testament mój“. 


Król-Duch poezyi naszej nie pójdzie mię- 
dzy ziemskich „królów prochowiska*. 

Jest to wielka zasługa jednego z tych 
„faryzeuszy, miłość udających*, co Słowa- 
ckiemu za życia „obrzydzali próg kościel- 
ny i pokazywali do Boga drogę maleńką 
i pełną fałszów, po której tylko robactwe 
ludzkie pełznąć mogło*. 

Jest te jedyna zasługa owego księcia 
kościoła, 

Który, jak sierżant, zawsze kogoś słucha, 
A wolnych w Bogu ma za dyabła sługi. — 

Może i dobrze się stało, że kardynał Pu- 
zyna, wódz „umarłych zgrai*, co nad Pol- 
ską żywą hymny mogilne zawodzą, nie 
uległ podszeptom chochoła narodowego i 
nie pozwolił zmartwychwstającego w du- 
szach wolnych wiecznego rewolucyonisty 
„uczcić bezcześcią obłudnego, powszech- 
nego, targowiczańskiego hołdu. 

Może i dobrze się stało, że ci, „co wie- 
czne tu marzą pokoje*, nie zdołają trupie- 
go łoża maskaradowych pielgrzymek, sa- 
mochwalczych deklamacyj i bezmyślnych 
wiwatowań zgotować Duchowi, co .i po 
śmierci ciała leci „tam, gdzie boje, gdzie 
się trzaskają serca i przyłbice*. 

Uczcić Słowackiego — znaczy czuć, że 
„duchy w nas idą z nieśmiertelności roz- 
pędem“, znaczy chcieć „świat do no wych, 
wielkich lotów powołać“, znaczy „z 
grobu poruszyć Polskę orężną*. 

Jakżeby tedy na takie uczczenie zezwo- 
lić mogli przedstawiciele Romy, „niższej 
sercem od ludów i głową*? A wy wszy- 
scy, coście przyświadczali „kłamstwa loka- 
jowi“, gdy „widział prawdę — i warczał*, 
nie wydajcie go dziś na urągowisko. 

On z was jest, on razem z wami prze- 
ciw „ludziom schylonym w nędzach i nie- 
dolach* stoi, on, jak i wy, urąga zapowie- 
dzi wieszcza, że „lud się rodzi* i że „już 
gwiazda mu zbawienia wschodzi“. 

Nie rozdzierajcie szat, że stróże trumien 
o Polsce żywej zapomnieli ! 

Są inni, co pokochali serce Jego dumne. 

Tych twórczy poszum anielskich skrzy- 
deł Jego wskrzeszonego w Polsce ducha 
owiewa zda się mistycznym wtórem pro- 
roczych Jego słów : 


Chociaż usłyszę głosy urągania, 

Nie dbam, czy wzrastać będą — czy ucichać... 

Jest to w godzinie wielkiej zmartwychwstania 

Szmer kości, który na cmentarzach słychać. 
J. Kw. 


* 
* * 


Posiedzenie komitetu. 


Puzyna odmawia wpuszczenia 
zwłok Słowackiego na Wawel!! 

Dnia 25 b. m. po południu odbyło się w 
Krakowie w sali posiedzeń Rady miejskiej 
plenarne posiedzenie ogólno-polskiego komi 
tetu obywatelskiego dla sprawadzenia zwłok 
Jul. Słowackiego do kraju. Obradom przewo 
dniczył marszałek krajowy hr. St. Badeni. 
Obecni byli pp.: prezydent Leo, Siereszew- 
ski, Żeromski, Turski, Bandrowski, poseł Pe- 
telenz, poseł Tertil, poseł Maryewski, Wy- 
czółkowski, Wodzinowski, Feldman, Kisielew- 


ski, prof. Bujwid, prof. Dembiński, dr Tu- 
rowski, Konopiński, Płodowski, dr Bobrow- 
ski, dr Oberlender, Rolle, Walicki, Smolarski 
i Wysocki. 

Po zagajeniu obrad przez p. marszałka, 
zdał prezydent Leo sprawę z dotychczaso- 
wej działalności wydziału wykonawczego, 
przyczem stwierdził, że z powodów od 
komitetu niezależnych złożenie zwłok 
Jul. Słowackiego w podziemiach katedry wa- 
welsziej napotyka obecnie na nie- 
przezwyciężone trudności. 

Nad kwestyą tą rozwinęła się bardzo oży- 
wiona dyskusya, w której zabierali głos pra- 
wie wszyscy uczestnicy zebrania. W toku 
dyskusyi pojawiły się następujące wnioski: 

P. Kisielewski zgłosił wniosek: 

„Zebranie komitetu dla sprowadzenia zwłok 
Jul. Słowackiego do kraju, pod przewodni. 
ctwem marszałka krajowego, ekscel. hr. St. 
Badeniego, oświadcza, iż w dalszym ciągu 
stoi przy zasadzie złożenia zwłok poety w 
podziemiach katedry na Wawelu. Ponieważ 
jednak wykonanie wtym roku uchwały oby- 
watelskiego wiecu, napotkało na nieprzeparte 
trudności, komitet postanawia podjąć dalsze 
swoje prace wówczas, gdy dojdzie do prze 
świadczenia, że obchód będzie mógł wypaść 
tak, jak tego cześć nasza dla geniusza pol 
skiej poezyi wymaga“. 

Wniosek p. Sieroszewskiego: 

„Wobec odmowy księcia kardynała Puzy- 
ny umieszczenia zwłok Jul. Słowackiego w 
podziemiach katedry wawelskiej, komitet skła- 
da mandaty i odwołuje się do społeczeń- 
stwa“. 

Wreszcie pojawił się trzeci wniosek prez. 
Lea, który brzmiał: 

„Komitet uznaje, że czci Słowackiego od- 
powiada jedynie złożenie zwłok jego w gro- 
boweach katedry na Wawelu. Wobec nie- 
możności przeprowadzenia obecnie tego 
aktu pietyzmu zgodnie z wolą narodu pol- 
skiego, komitet uchwala podjąć wszelkie sta- 
rania, aby gorącemu życzeniu narodu jak 
najrychlej stało się zadość”. 

Wobec tego ostatniego wniosku, p. Kisie- 
lewski wniosek swój cofnął. Wniosek p. prez. 
Lea przeszedł znaczną większością, przez co 
wniosek p. Sieroszewskiego stał się bezprzed- 
miotowym. 

W dyskusyi pojawił się jeszcze wniosek 
p. red. Feldmana, aby komitet wybrał 
delegacyę, któraby się udała do ks. kardy- 
nała Puzyny i przedstawiła mu i wszech- 
stronnie uzasadniła prośbę o zezwolenie na 
pochowanie zwłok Słowackiego w grobach 
katedry wawelskiej. Wniosek ten, po wyja- 
śnieniu ze strony przewodniczącego, nie uzy- 
skał jednak większości." 

Następnie sekretarz zebrania p. Wysocki 
odczytał pismo, jakie w odpowiedzi na za- 
pytanie ze strony prezydyum komitetu, co 
do ewentualnego sprowadzenia prochów Z. 
Krasińskiego, przysłał na ręce prez. 
Lea ordynat hr. Ed. Krasiński. Pismo to 
brzmi: 

„Warszawa, dnia 18 maja 1909. Do J. 
Wielmożnego Pana Prezydenta miasta Kra- 
kowa. Szanowny i Wielmożny Panie! W od- 
powiedzi na szanowne pismo Pana Prezy- 
denta z dnia 11 maja b. r., adresowane do 
mnie, do Opinogóry, mam zaszczyt odpowie- 
dzieć — w imieniu najbliższej rodziny Zy- 
gmunta Krasińskiego i rodziny Krasińskich — 
że, nie przesądzając wcale na przyszłość 
sprawy przeniesienia tego, co mamy najdroż- 
szego, t. j. śmiertelnych szczątków Zygmunta 
Krasińskiego na Wawel — w dzisiejszych 
okolicznościach rzecz ta, z najróżnorodniej- 
szych względów, niemożliwą będzie do wy- 
konania. 

„Dając, z upoważnienia całej rodziny, 
w najszerszem tego słowa pojęciu, na zapy- 
tanie Pana Prezydenta, odpowiedź odmo- 
wną — nie chcemy przez to powiedzieć, 
żeby myśl przeniesienia zwłok Zygmunta na 
Wawel, jako taka, zwłaszcza jako odbicie 
poglądów całego Narodu, nie była dla nas 
najzaszczytniejszą; — prosimy też przedsta- 
wić nasz wdzięczny dla tej myśli, komu na- 
leży, szacunek. 

„Proszę Pana Prezydenta przyjąć wyrazy 
głębokiego poważania. Ed. Krasiński", 

Komitet przyjął pismo to do wiadomości. 

Następnie wyłoniła się kwestya rozszerze- 
nia komitetu przez kooptacyę wybitnych je- 
dnostek ze wszystkich trzech zaborów. Na 
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Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowege 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Kadesłone 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 

sl. ża każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cemę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej- 
ecowych, a 1 kor. za 100 egzemplarz dia 
miejscowych prenumeratorów. 


Reklamaeye otwarte są wolne od opłaty po- 
cztowej. — Redakcya rękopisów mie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


wniosek posła Tertila sprawę tę powierzono 
prezydyum do załatwienia. Na tem posiedze- 
nie zamknięto o godzinie 5/47 wieczorem. 


Listy z Rosyi. 
Petersburg, 23 maja. 


Obawa wojny: Tematy wojenne w pra- 
sie. — Moskalofile jako sojusznicy wo- 
bec wojny z Austryą. — Wrażenie soju- 
szu austro-japońskiego. — Domniemane 
plany Austryi. — Przygotowania wojen- 
ne Japonii. — Walka z „inorodcami*. — 
Aresztowania wśród Ormian. 


Śmiało rzec można, że nigdy jeszcze 
społeczeństwo rosyjskie nie było w takim 
stracha wobec grożącej wojny, jak w obe- 
enej chwili. Dlatego też tematy wojskowe 
w prasie rosyjskiej, zwłaszcza w tej, która 
zachowuje czucie ze sferami rządowemi, 
wysunęły się obecnie na plan pierwszy. 
„Cuszyma dyplomatyczna“, jak nazwano 
haniebną porażkę Rosyi w sprawie serb- 
sko-austryackiego zatargu, pozostawiła w 
świadomości społeczeństwa rosyjskiego śla- 
dy dwojakie. Przedewszystkiem musiano 
stwierdzić zupełną słabość militarną Ro- 
syi, następnie zaś zrozumiano, że sąsiedzi 
Rosyi muszą wcześniej czy później tę sła- 
bość wykorzystać. I oto prasa zajmuje się 
kwestyą, czy potrzebne są Rosyi twierdze 
w Królestwie Polskiem i czy mogą one 
odegrać jakąś rolę w wojnie z Niemcami 
i Austryą; czy możliwem jest wysadzenie 
armii niemieckiej pod Petersburgiem i t. d. 
Kwestye te są dyskutowane w prasie by- 
najmniej nie fachowo-wojskowej, lecz w 
dziennikach zwykłych, szerzących się wśród 
mas publiczności cywilnej. 

W opinii rosyjskiej panuje obecnie prze- 
konanie, że starcie zbrojne z Austryą jest 
nieuniknione. Wobec tego zrozumiałem jest 
to entuzyastyczne przyjęcie, jakie zgoto- 
wano moskalofilom galicyjskim, którzy 
przyjechali do Moskwy — na odsłonięcie 
pomnika Gogola — poczem zjawili się do 
Petersburga i Kronsztatu. W osobach tych 
posłów, dziennikarzy, akademików, gimna- 
zyastów i chłopów witano wrogów Au- 
stryi, przyszłych sojuszników na wypadek 
operacyj wojennych przeciwko „sąsiadce 
południowo-zachodniej*. Oddawano im bo- 
nory niemal wojenne. W Kronsztacie spo- 
tkano ich muzyką wojskową, a marynarze 
na okrętach wojennych salutowali z roz- 
kazu wojskowości „rublochapom* galicyj- 
skim jako tym, którzy reprezentują je- 
dność „Rusi państwowej* z „Rusią ujarz- 
mioną*. W mowach rozmaitych Bobryń- 
skich, Wergunów, generałów wszelkiej 
broni, popów i zwykłych „ochranników* 
czezono zbieraninę moskalofilską jako so- 
juszników i pomocników w walce z Au- 
stryą i Polakami. 

Jak grom z jasnego nieba, podziałała na 
nacyonalistów rosyjskich wiadomość o za- 
warciu traktatu wojennego między Austryą 
a Japonią. Wiadomość ta wywołała tem 
większe wrażenie, że o wojennych przy- 
gotowaniach Japonii oddawna już szerzą 
się w Rosyi nader niepokojące pogłoski. 

Organ wojskowy „Razwiedczik* (Wywia- 
dowca) przestrzega opinię rosyjską przed 
złudzeniem, jakoby niebezpieczeństwo woj- 
ny minęło. Według tego pisma Austrya 
gotuje się w dalszym ciągu do wojny z 
Rosyą. Austryacy mają zamiar posunąć 
ku granicy rosyjskiej 13 korpusów, przy- 
czem liczą na powstanie w Królestwie, w 
kraju Nadbałtyckim f w Finlandyi. Rumu- 
nia ma otrzymać Besarabię, Włochy za- 
chowają neutralność, 3 korpusy armii nie- 
mieckiej poprą Austryę, gdy reszta armii 
niemieckiej będzie szachowała Francyę. 
Austrya posunie się na Warszawę i Kijów. 
Największym strachem napawa współpra- 
cowników „Razwiedczika* wiadomość 0 So- 
juszu Austryi z Japonią. 

Według pism rosyjskich, sojusz, skiero- 
wany przeciwko Rosyi wyłącznie, zawarty 
został na lat 10 i każda z obydwóch stron 
zobowiązała się poprzeć drugą na wypa- 
dek wojny z Rosyą. A o wojennych przy- 
gotowaniach Japonii „Razwiedczik* posia- 
da wiadomości dokładne. „Zamiast zmobi- 
lizowanych przed wojną ostatnią 127 ba- 
talionów, posiadają oni obeenie już 229 
batalionów, zamiast 75 bateryj polowych — 
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150, zamiast 55 szwadronów — 73 i za- 
miast 39 kompanij inżynieryjnych — 54... 
Gorączkowa działalność wre w armii ja- 
pońskiej we wszystkich dziedzinach. Po- 
mimo uzbrojenia bez zarzutu podczas osta- 
tniej wojny, obecnie wprowadzono nowy 
karabin Arisaki i szybkostrzelną armatę 
Kruppa 75-milimetrowego kalibru. Znacznie 
zwiększono liczbę karabinów maszynowych 
w armii, sformowano oddziały aeronauty- 
czne, telegrafu bez drutu it. d.* „Razwied- 
ezik* powołuje się na słowa ministra Te- 
ranczi w Izbie japońskiej, który dowodził, 
że Japonia musi zająć całą Mandżuryę i 
wyprzeć stamtąd Rosyę. „Nie pragniemy 
wojny — powiada „Razwiedczik* — ale Ja- 
pończycy jej pragną — i wojna jest nieu- 
nikniona*. 

„Nowoje Wremia* potwierdza informa- 
cye pisma wojskowego na podstawie wła- 
snych informacyj. Organ Suworina dowo- 
dzi, że Japonia nie zadowoli się Mandżu- 
ryą. Jej celem najbliższym jest Władywo- 
stok, następnie zaś cała Syberya Wscho- 
dnia. Czują nacyonaliści rosyjscy, że zbli- 
ża się nieunikniony moment, kiedy trzeba 
się będzie rozstać z częścią zagrabionych 
posiadłości. Tem większy jest ich strach, 
że operacya odbierania zaborów może się 
rozpocząć jednocześnie na Wschodzie i na 
Zachodzie, zaś awantura perska gotowa 
wcześniej czy później doprowadzić do kon- 
fliktu i z Turcyą. 

Strachowi nieprzyjaciół zewnętrznych 
towarzyszy wściekła nagonka na „we- 
wnętrznych* nieprzyjaciół — wszelkich ob- 
coplemieńców. W chwili obecnej panuje 
kurs antypolski przedewszystkiem. Sprawa 
oderwania Chełmszczyzny i pozbawienia 
Polaków praw wyborczych do Rady pań- 
stwa wysunęły się na plan pierwszy. Ale 
takież same zamachy gotują się i prze- 
ciwko innym „inorodcom*. Plan oderwa- 
nia gubernii wyborskiej od Finlandyi już 
się wypracowuje w mrokach kancelaryj. 
Ostatnimi czasy spadły nowe prześlado- 
wania na Ormian. We wszystkich miastach 
Kaukazu i nawet dalej na północ aż do 
Astrachania przedsięwzięto aresztowania 
wśród inteligencyi ormiańskiej. Do więzie- 
nia dostali się wybitni pisarze, adwokaci, 
księża itd. Tak np. w Tyflisie aresztowa- 
no rektora ormiańskiego seminaryum du- 
chownego, znanego pisarza Agaroniana, 
przewodniczącego Towarzystwa dobroczyn- 
ności Arutjunowa, redaktora i współpra- 
cowników pisma „Gore“, rektora akademii 
w Eczmiadżynie, znanego literata Minasa 
Berberjana, słynnego milionera Melik-Aza- 
rjanca, wielu kupców w Armawina i t. d. 
Podejrzewają ich o udział w partyi rewo- 
lucyjnej „Dasznakcutjun*. Niedawno też 
skazano za domniemane uczestnictwo w 
tej partyi pewnego biskupa ormiańskiego 
na 8 lat katorgi. 

Strach wobec państw ościennych, wście- 
kłe prześladowanie obcoplemieńców i gni- 


cie wewnętrzne — oto cechy znamienne 
obecnego momentu życia Rosyi. 
Nielegalny. 


Komisya budżetowa. 


Wiedeń, 26 maja. 


Na wczorajszem posiedzeniu poseł dr Ole- 
śnieki (Ukr.) omawiał konieczność nowej 
organizacyi władz administracyjnych i refor 
my postępowania administracyjnego w kie- 
runku zaprowadzenia ustności, jawności i 
bezpośredniości, dalej uregulowania obowią- 
zku odszkodowania państwa za nielegalne 
postępowanie urzędników administracyjnych, 
reformę policyjnego prawa karnego i postę- 
powania policyjnego, które w dotychczasowej 
formie są prawdziwą hańbą dla ad- 
ministracyi austryackiej. Mowca o- 
mawiał dalej sprawy gminne i istniejące w 
tej mierze stosunki w Galicyi wschodniej i 
żalił się na długoletnie przewlekanie w zała- 
twianiu protestów wyborczych. Ze stanowi 
ska politycznego Rusini nie mogą mieć 
zaufania do administracyi, ponieważ nie 
ma faktów, któreby lud ruski mogły przeko. 
nać o zmianie systemu; władze administra- 
cyjne w Galicyi, zwłaszcza starostwa w Ga 
licyi, także dziś stoją przeważnie na stano- 
wisku, że powołane są nie po to, ażeby ad 
ministrować objektywnie, tylko aby popierać 
i wzmacniać polski stan posiadania. 

Wkońcu żądał, aby przy namiestnietwie 
galicyjskiem obsadzono miejsce wiceprezy 
denta urzędnikiem ruskim i wniósł odpowie 
dnią rezolucyę. Rusini nie zgodzą się na to, 
żeby byli wyłącznie tylko rządzeni i admi- 
nistrowani. Spokojny rozwój Galicyi wymaga 
uwzględnienia tych minimalnych postulatów 
ruskich Ra polu administracyi. 


Mowa ministra spraw wewnętrznych. 

Minister bar. Haerdtl omawiał reorgani- 
zacyę spraw sanitarnych i podał, że 
odnośny oddział w ministerstwie spraw we- 
wnętrznych stara się zrobić możliwie nieza- 
wisłym i aby przyłączono do niego wszystkie 
sprawy w ten zakres wchodzące. 

Dla zwalczania gruźlicy utworzono 
osobny fundusz z 2 milionów koron, a pó- 


Źniej możliwem będzie podwyższenie tej 
sumy. Rząd wkrótce przedłoży dwie ustawy 
dotyczące ordynacyi lekarskiej i Izb aptekar- 
skich. 

Po omówieniu sprawy emigracyi za- 
znaczył minister, że reforma admini- 
stracyi jest konieczną, ale do tego po- 
trzeba 3 rzeczy: pieniędzy, czasu i spokoj- 
niejszych niż dziś stosunków. Najlepszą do 
tego celu drogą będzie decentralizacya przez 
pomnożenie władz politycznych. 

Wkońcu minister omawiał sprawy poszcze- 
gólnych kategoryj urzędników politycznych. 

Po przemówieniu posłów: Ceglińskiego, 
Battaglii, Głąbińskiego i Wassilki, zabrał głos 
poseł tow. dr Diamand, który polemizo- 
wał z wywądami ministra spraw wewnętrz- 
nych, w szczególności co do jego twierdze- 
nia, że administracya kieruje się zasadą pra- 
wa. Kierującą zasadą jest pożyteczność i tak 
też należy rozumieć mowę ministra spraw 
wewnętrznych. O prawie mówi się w admi- 
nistracyi tylko przy szczególnych uroczystych 
sposobnościach jak np. w komisyi budżeto- 
wej. Obok świadomości prawa istnieje jeszcze 
także uczucie wdzięczności, a w tym dyle- 
macie ministerstwo zawsze przechyla się ku 
stronnictwom rządzącym. 

Mowca omawiał obszernie stosunki w Ga- 
licyi i domagał się reformy ustawy kar- 
no policyjnej i postępowania. Oświad- 
czył się przeciw projektowanemu zaprowa- 
dzeniu urzędników konceptowych drugiego 
rzędu i proponuje powołanie wprawnych u- 
rzędników manipulacyjnych do służby kon- 
ceptowej. Wreszcie omawiał sprawę emi- 
gracyi i stosunki austryackich emigrantów 
w Prusiech. 

Po dalszej dyskusyi budżet ministerstwa 
spraw wewnętrznych przyjęto. — Rezolłucye 
wniesione w ciągu dyskusyi odstąpiono rzą- 
dowi do rozpatrzenia. 

Następne posiedzenie dzisiaj o godzinie 10 
przed południem. — Na porządku dziennym 
budżet ministerstw sprawiedliwości i oświaty. 


* 
* * 


Wiedeń, 26 maja. Komisya budżetowa 
w obecności ministra Hochenburgera 
obraduje dziś nad budżetem ministerstwa 
sprawiedliwości. Poseł Głąbiński, jako 
referent działów „Zarząd centralny“ i „ad- 
ministracya sądowa“, zgłosił rezolucye, 
wzywające rząd: do przyspieszenia wyda- 
nia pragmatyki służbowej w sądownictwie 
i zbadania sprawy zaprowadzenia awansu 
czasowego w sądownictwie; do przydzie- 
lania urzędników sądowych do innych są- 
dów tylko wyjątkowo; do zastanowienia 
się nad kwestyą dalszego istnienia inspe- 
ktorów sądowych; do uwzględnienia żądań 
praktykantów co do miejse służbowych 
a kierowników urzędów i kwalifikowanych 
podoficerów co do stabilizacyi i awansu; 
do utworzenia zapowiedzianych. nowych 
sądów okręgowych i powiatowych, szcze- 
gólnie w krajach karpackich ; do wstawie- 
nia do budżetu odpowiedniej sumy na po- 
mnożenie personalu sądowego i kancela- 
ryjnego. 


Przegląd polityczny. 


W przesilaniu węglerskiem nastąpił nowy 
zwrot. Od kilku dni objął hr. Tassilo Fe- 
stetics, jeden z największych magnatów 
kraju, który dotąd nie brał żadnego udziału 
w życiu politycznem, misyę doprowadzenia 
do skutku porozumienia między stronnictwa- 
mi tworzącemi koalicyę. Działa on, jak twier- 
dzi prasa węgierska, z natchnienia następcy 
tronu Franciszka Ferdynanda, który wpływa 
na cesarza w duchu niedopuszczania wyłą 
cznie stronnictwa niezawisłości do utworże- 
nia nowego gabinetu. Tymczasem grupa 
Justh-Hollo, która agituje za utworzeniem 
osobnego banku i za usunięciem stronnictw 
ugodowych od udziału w rządzie, zyskuje w 
stronnictwie niezawisłości coraz większy 
wpływ, zagrażający wpływowi dotychczaso- 
wego przywódcy Kossutha. 

Ten, nie mając ochoty zrezygnować z in- 
tratnego stanowiska ministeryalnego, boi się 
angażować w tym lub owym kierunku i dła- 
tego „zachorował“ i wyjeżdża do Karlsbadu. 
Z tej bezczynności Kossutha korzysta grupa 
i zwołuje na początek czerwca do Budape- 
szłu kongres partyjny, na którym spodziewa 
się uzyskać poparcie dla swej polityki. 

Jak dotąd, Wiedeń nie okazuje wielkiej 
skłonności do oddania rządów stronnictwu 
niezawisłości; przeciwnie — robią tam coraz 
nowe plany z wyraźną tendencyą osłabienia 
tego stronnictwa, które ma w życie wprowa 
dzić jeden ze starych mężów zaufania ko- 
rony. Jako przyszłego prezydenta gabinetu, 
który miałby przeprowadzić walkę z obecną 
większością, wymieniają w ostatnich dniach 
byłego ministra skarbu w gabinecie Tiszy, 
dra Lukacsa. 

Rosyjska okupacya północnej Persyl wy- 
wołuje, podług informacyi gazet angiel- 
skich, powszechne oburzenie w zajętym 
przez armię carską kraju. 

„Persowie bez różnicy stronnietw — pi- 
sze „Times“ — są w najwyższym stopniu 
wzburzeni pobytem wojsk rosyjskich w 
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Tebris... Patryoci posądzają szacha, że to 
on spowodował zbrojną interwencyę rosyj- 
ską. Byłoby zupełnie bezcelowem temu 
zaprzeczać, gdyż we wszystkich warstwach 
ludności rozpowszechniona jest pewność 
co do zaborczych zamiarów Rosyi. Oświad- 
czenie Rosyi, że wojska będą wyprowa- 
dzone, jak tylko zniknie niebezpieczeń- 
stwo dla cudzoziemców, w nikim nie budzi 
wiary...* 

Jest to rzecz niezmiernie ciekawa, że 
wpływowe pisma angielskie; pomimo no- 
towania tego rodzaju nastrojów w Persyi, 
odznaczają się niezmierną delikatnością w 
omawianiu okupacyjnych planów caratu. 

Niezawodnie, rola wojsk rosyjskich w 
Tebris nie wznieca zbytnich sympatyj w 
Anglii, ale „liberalny“ rząd wolnej Bryta- 
nii zbyt jest skrępowany wspólnemi z Ro- 
syą intrygami, by mógł i chciał obecnie 
przeciw swojemu sojusznikowi wystąpić. 

Z tego skwapliwie korzysta czarnose- 
cinna opinia w Rosyi i przez usta tehe- 
rańskiego korespondenta „Nowoje Wre- 
mia* domaga się wyprawienia do Persyi 
nowych oddziałów wojskowych dla oku- 
pacyi Teheranu. Już obecnie Rosyanie ob- 
sadzili najważniejszą drogę strategiczną, 
wiodącą do Teheranu. 

Z łaski Anglii Persya wydana została 
na pastwę apetytom rosyjskim, a zagraża 
to nietylko całości Persyi, ale głównie i 
przedewszystkiem jej konstytucyjnemu od- 
rodzeniu. 

Trzeba jednakże mieć nadzieję, że za- 
warte świeżo trójprzymierze japońsko-tu- 
recko-austryackie ukróci zbyt daleko po- 
sunięte zapędy przedwcześnie tryumfują- 
cego caratu. 


Wojna grecko-turecka ma wkrótce wybu- 
chnąć, jak donoszą pisma angielskie. Po- 
wodem jest sprawa Krety. Lud grecki żą- 
da ostatecznego uregulowania tej sprawy 
przez przyłączenie Krety do Grecyi, choć- 
by za zapłatą Turcyi odszkodowania w tej 
formie, jak Austrya zapłaciła za Bośnię. 
Agitacya w tym kierunku jest tak silną, 
że zagraża dalszemu panowaniu dynastyi 
greckiej. Natomiast Turcy nie chcą nawet 
słyszeć o wyrzeczeniu się — co prawda 
nominalnego — zwierzchnictwa nad wyspą 
i gotują się do rozprawy orężnej. Ochota 
wojenna w Tureyi jest tem większą, ile że 
obecny rząd i młodoturcy spodziewają się, 
że przez zwycięską wojnę zdołają wzmo- 
cenić swe stanowisko. 

Na razie mocarstwa „opiekuńcze*: An- 
glia, Rosya, Francya i Włochy czynią za- 
biegi, aby nie dopuścić do wojny, która 
łatwo może przerzucić się na inny teren 
bałkański. 


Zgromadzenia protestujące przeciw pla- 
nom podatkowym dra Bilińskiego. 


Sanok. W niedzielę 23 b. m. odbyło się 
u nas zgromadzenie pod gołem 
niebem w sprawie nowych podatków. 
W zgromadzeniu wzięło udział bardzo 
wielu robotników polskich i ruskich. Re- 
ferował tow. Gallas. W dyskusyi prze- 
mówił po rusku tow. Łukasiewicz. Po- 
czem uchwalono znaną rezolucyę w spra- 
wie podatków i rezolucyę, w której zebra- 
ni robotnicy polsey i ruscy protestują prze- 
ciw oderwaniu Chełmszczyzny. Poczem 
wśród śpiewu „Czerwonego sztandaru“ 
zgromadzenie się skończyło. 

Zator. W poniedziałek 31 maja o godz. 
4 po południu odbędzie się zgromadzenie 
ludowe z porządkiem dziennym: 1. Projekt 
podwyższenia podatków, a ogólna droży- 
zna. 2. Obecny stan sprawy budowy ka- 
nału, a jego znaczenie dla Zatoru. 


Z TURCYIL 


Zerwanie rokowań o koleje wschodnie. 


Konstantynopol. Bułgarski minister han- 
dlu Liapczew przed wyjazdem wysto- 
sował do Porty notę, w której oświadcza, 
że wobec tego, iż Porta nie może dać za- 
dawalających wyjaśnień w sprawie kolei 
wschodniej, wraca do Zofii. 

Zofla. Rozpuszczenie rezerwistów, któ- 
rzy pojutrze ukończyć mieli ćwiczenia — 
z rozporządzenia ministra wojny zostało 
wstrzymane. Zostają oni nadal pod 
chorągwią. W kołach politycznych sądzą, 
że bułgarski rząd chce w ten sposób po- 
nowną wywrzeć presyę na Portę 
w celu przyspieszenia sprawy kolei wscho- 
dnich. 


Budżet w parlamencie. 


Konstantynopol. Rząd przedłożył wczoraj 
w [zbie nadzwyczajny budżet. Nadzwy- 
czajne dochody wynoszą 5.655.000 funtów, 
między tymi znajduje się 27/2 miliona fun- 
tów jako odszkodowanie ze strony 
Austro-Węgier i 1,600.000 funtów zna- 
lezione w Ildizie. Nadzwyczajne wydatki 
zaś wynoszą 6,006.000 funtów, z których 
3,963.000 funtów wydano na cele minister- 
stwa wojny. 
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Niezgoda między rządem a młodoturkami. 

Konstantynopol. Słychać, że między Portą 
a komitetem młodotureckim wybuchły ró- 
żnice. Z tego powodu wyjazd Mahmuda 
Szefketa do Saloniki został odroczony. 


Niepokoje w Macedonił. 

Salonika. Kościół w Górniey w dzień Cy- 
ryla i Metodego został przemocą przez Buł- 
garów zajęty. Grecki ksiądz, nauczyciel i 
przełożony gminy zostali znieważeni. Do 
Górnicy wysłano wojsko. 

Ruch albański. 

Salonika. Albański klub centralny w Mo- 
nastyrze zażądał w imieniu mahometan i 
i chrześcijańskich Albańczyków w Albanii 
północnej od rządu i w. wezyra telegrafi- 
cznych wyjaśnień z powodu licznych are- 
sztowań, dokonanych przez władze cywilne 
i wojskowe w porozumieniu z komitetem. 


Lepsza syłuacya w Palestynie | Syryi. 

Jaffa. Sytuacya w Palestynie, jak się zda- 
je, nie jest już więcej niebezpieczną, ale je- 
szcze nie nastąpiło zupełne uspokojenie. 
Niema już jednak obawy przed poważny- 
mi niepokojami lub rzezią chrześcijan, do 
czego się przyczyniło wzięcie góry nad fa- 
natycznie podjudzonymi tłumami młodotu- 
reckich oficerów i komitetu. Jakkolwiek 
tak tu, jak i w Beyrut sytuacya nie jest 
jeszcze zupełnie wyjaśnioną, to jednak do 
uśmierzenia wzburzonych tłumów ogromnie 
przyczynia się krążenie wzdłuż wybrzeży 
obcych okrętów wojennych. 


Szkarlatyna w Krakowie. 


Szkarlatyna w ostatnich dniach 
szerzy się w Krakowie w zastra- 
szający sposób. Naogół występuje ona 
obecnie o wiele silniej niż na wio- 
snę, a słabiej niż w tym samym okresie 
roku zeszłego. Od 24 kwietnia do 15 b. m. 
było razem 25 wypadków zasłabnięć, nieraz 
po 1 i 2 dziennie. Zaraza zagnieździła się 
w 22 mieszkaniach, w których miejskie biuro 
sanitarne zarządziło przepisane środki ostro- 
Żności; zarządziło też przygotowanie w szpi- 
talu Bonifratrów jednej sali na wypadek, 
gdyby lokal izolacyjny w szpitalu Łazarza 
okazał się niewystarczającym. 


Zakonnice zatajają szkarlatynę! 
Śmierć uczeniey z winy zakonnic. 


O bardzo rażącym wypadku denoszą nam 
z wiarygodnej strony: W klasztorze Pre- 
zentek przy ul. św. Jana, w którym znaj- 
duje się szkoła dla dziewcząt, zachorowały 
przed kilku dniami 3 uczenice. Zakonnice 
zataiły ten wypadek, a w kilka dni 
później zachorowała i umarła ucze- 
nica Minasowiczówna. Dopiero teraz 
zawiadomiono fizykat, który zarządził izola- 
cyę i desynfekcyę. 

Oburzający fakt zatajenia szkarlatyny, fakt, 
który pociągnął za sobą Śmierć dziewczęcia, 
nie powinien ujść bezkarnie „pobożnym“ za- 
konnicom. Dotychczas jednak władze nie 
wdrożyły przeciw nim żadnych kroków kar- 
nych. Czyż wciąż jeszcze hołdują zasadzie, 
że „u bramy klasztoru kończy się władza 
świecka“? Wszak żyjemy w państwie kon- 
stytucyjnem, w którem nikt nie może mieć 
przywileju bezkarnego igrania z cudzem ży- 
ciem. Nie wiemy, czy zakonnice zataiły epi- 
demię z „pobożności“, uważając medycynę 
za wymysł dyabelski i spuszczając Się na 
modlitwy, czy też uczyniły to ze względu 
na to, „aby geszeft szedł“ — w każdym ra- 
zie śmierć dziewczyny mają na sumieniu, a 
władza świecka nie ma prawa czekać, aż Bóg 
sam wymierzy sprawiedliwość. 
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KRONIKA. 


Do dzisiejszego numeru „Naprzodu* załą- 
czamy czeki dla P. T. Prenumeratorów za- 
miejscowych i upraszamy nimi uiszczać pre- 
numeratę za czerwiec. 

Ponieważ manipulacya czekami trwa dni 
kilka zanim dojdzie administracyę wiadomość 
o zapłaceniu prenumeraty, przeto celem uni. 
knięcia przerwy w wysyłce prosimy o uiszcza. 
nie prenumeraty zaraz w pierwszych dniąch 
każdego miesiąca. 

Przypominamy zarazem biurom dzien- 
ników, iż zwroty należy nadsyłać naj- 
później do 5 b. m., późniejsze zwroty nie 
będą przy obrachunkach miesięcznych uwzglę- 
dniane. 


Administracya „Naprzodu“. 
Nowiny krakowskie. 


Sprawy miejskie. Wczoraj odbyło się po- 
siedzenie komisyi dla -przemysłów koncesyo- 
nowanych, na którem oświadczono się za na- 
daniem 22 koncesyj gospodnio-szynkarskich. 
Liczba szynków z tego powodu nie powię- 
kszy się, gdyż Kkoncesye udzielono osobom, 
które już dotąd prowadziły szynki na pod- 
stawie koncesyj wydzierżawionych od nieży- 
jących już właścicieli. 
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Komisya drogowo-kanałowa na odbytem 
wczoraj posiedzeniu uchwaliła wybudowanie 
kilku nowych chodników i kanału w ul. Kur- 
kowej, oraz zatwierdziła niwelacyę ul. Żabiej, 
Kilińskiego i Starowiślnej. 

Pożegnanie naczelnika stacyl kolei północnej, 
inspektora Sedłaczka, przeniesionego w stan 
spoczynku, odbyło się wczoraj przez personal 


służbowy (bez urzędników) w imponujący, 


sposób. O godz. 8 wieczór zebrało się w lo- 
kalu grupy przy pl. Matejki przeszło 400 ko- 
lejarzy, którzy na placu ustawili się w ezwór: 
ki z kapelą kolejową na czele. O godz. 87/2 
wyruszył pochód ul. Basztową na dworzec, 
niosąc kilkaset pochodni i kolorowych lam- 
pionów. Na placu przed dworcem, dokąd wy- 
szedł p. Sedlaczek, przemówił do niego kon- 
duktor tow. Grylowski, dziękując za ludzkie 
traktowanie podwładnych i wręczył mu ładny 
adres artystycznie wykonany, dzieła tow. Li- 
pińskiego. Wzruszony p. Sedlaczek dzięko- 
wał w języku polskim i niemieckim, kończąe 
okrzykiem: „Niech żyją kolejarze!“ 

Demonstracya ta, której towarzyszyły tłu- 
my publiczności, zrobiła ogromne wrażenie. 

Wycieczka parostatkami na Bielany. Komi- 
tet budowy pomnika Tadeusza Kościuszki u- 
rządza przez obydwa dni Zielonych świąt 
wycieczki parostatkami do Bielan, chcąc u- 
łatwić szerokim masom zwiedzenie tego prze- 
ślicznego, w zachwycające widoki obfitujące- 
go wzniesienia, a sobie przysporzyć fundu- 
szów na dokończenie budowy pomnika. Pa- 
rostatki kursować będą między Krakowem 
a Bielanami co godzinę, od 9 rano do 9 wie- 
czorem. Komitet żywi nadzieję, że pełna mi- 
łych wrażeń podróż wodą, urozmaicona s80- 
bótkami, piękny cel i przystępne ceny za- 
chęcą liczne rzesze do wzięcia w wycieczkach 
udziału. 

Bliższe szczegóły doniosą afisze. 

Dwa zamachy samobójcze. Zeszłej nocy u- 
siłowała otruć się słuchaczka pierwszego ro- 
ku medycyny N. zamieszkała przy ulicy Die- 
tla. Rychło przybyła pomoc lekarska udzie 
liła jej pierwszej pomocy, a pogotowie prze- 
wiozło ją na klinikę chorób wewnętrznych. 

Około godz. 10 wieczór wezwano pogoto- 
wie na planty przy ul. Dietlowskiej, gdzie w 
okolicy cyrku Edison młody człowiek strze- 
lił do siebie z rewolweru. Skonstatowano, że 
samobójca identyczny jest z słuchaczem III. 
roku medycyny G., który w pozostawionym 
liście podał zniechęcenie do życia, jako po- 
wód samobójstwa. Kula skierowana w brzuch 
spowodowała bardzo niebezpieczną ranę, a 
pogotowie w groźnym stanie przewiozło go 
do szpitala. 

Zwłoki noworodka znaleziono podczas re- 
wizyi ukryte w kufrze w kawiarni Mączko- 
wej przy ul. Basztowej. W czasie przepro- 
wadzania rewizyi usiłowano zwłoki ukryć w 
łóżku, co jednak spostrzeżono. Rewizyę prze- 
prowadzono z okazyi aresztowania szajki 
włamywaczy, która w tej kawiarence się 
schodziła i tu swój łup ukrywała. 

Posiedzenie podgórskiej Rady miejskiej z 
24 b. m. poświęcone było głównie omawia- 
niu dochodów z wapienników, Kamienioło- 
mów i elektrowni miejskiej. Sprawozdanie 
rachunkowe z wapienników za r. 1908 refe 
rował p. Brener. Mniejsze dochody tłómaczy 
mniejszem zapotrzebowaniem z powodu sła- 
bego ruchu budowłanego w drugiej połowie 
1908 r. 

P. Rolle popiera wywody referenta i stwier- 
dza, że do zmniejszenia dochodów przyczy- 
nia się nadto powstawanie coraz nowych wa- 
pienników, tak, że obecnie np. we wscho- 
dniej Galicyi istnieje 18 wapienników. Należy 
więc starać się o większą taniość produkcyi 
przez wprowadzenie ulepszeń technicznych. 

P. Fraenkel domaga się starań o zwiększe- 
nie eksportu poza Galicyę. 

P. Maryewski zaznacza olbrzymi wzrost 
produkcyi wapna w czasie jego burmistrzo- 
wania i oświadcza, że wapiennik chociaż nie 
należy do kartelu, jednak w rozwoju swym 
jest od niego zależny. Kamieniołomy zaś wy- 
kazują zysk wprost minimalny. 

P. Fraenkel referuje sprawozdanie rachun- 
kowe elektrowni, które stwierdza zwiększanie 
się konsumcyi i stały rozwój miejskiej ele- 
ktrowni. 

Wszystkie te sprawozdania Rada przyjęła 
do wiadomości. 

Na posiedzeniu tajnem uchwalono między 
innemi większością głosów Btabilizacyę p. 
Salza. 

Z Ludwinowa donoszą nam: Znana hyena 
wyborcza Bujaka, agent policyjny, radny i 
kasyer gminny Paweł Nowak w poczuciu 
swej „wielkości* dopuszcza się wykroczeń, 
które zwykłemu Śmiertelnikowi nie uszłyby 
płazem. I tak wracając w niedzielę z wycie 
czki w „podniosłym* nastroju, najechał bry- 
czką na stojących na drodze ludzi i omal 
ich nie roztratował. Za chwilę wypadł z domu 
z drągiem w rękach i rzucił się na tramwa- 
jowca Brajera, bijąc go tak, że ten stracił 
przytomność; następnie» rzucił się na 60 le- 


tniego starca, wciągnął go do swej stajni i 
katował go w straszny sposób. Dopiero na 
jego krzyk ludzie wydostali go z rąk rozju- 
szonego Nowaka, który groził strzelaniem z 
rowolweru. Na miejsce przybyła wprawdzie 
żandarmerya, ale odmówiła interwencyi, bo 
to przecież „urzędnik policyjny, radny i ka- 
syer gminny*; najwyżej doniesienie do sądu 
obiecała żandarmerya zrobić. 

Ten sam Nowak poprzedniego dnia napadł 
na Annę Starzyk, niosącą worek węgla ku- 
pionego od gałarnika, zwymyśłał ją najordy- 
narniejszemi słowami i węgiel jej odebrał. 

Zwracamy się do dyrekcyi policyi, aby raz 
przecież zrobiła porządek z awanturnikiem, 
który dufny w swe stanowisko stał się plagą 
ludności. Przecież dyrekcya nie chciałaby 
chyba, aby cburzeni mieszkańcy Ludwinowa 
sami sobie sprawiedliwość wymierzyli. 

— Repertuar teatru miejskiego. 

Środa: „Dzika kaczka“ (przedostatni występ Że- 
lazowskiego) popularne. 

Czwartek: „Otello“ (ostatni występ Żelazowskiego) 
popularne. 

Piątek: „Chmury“ (dla młodzieży szkolnej) ceny 
zniżone do połowy. 

Sobota: „Doktór z musu*, komedya w 3 aktach 
Moliera; „Synowiec stryjem*, komedya w 3 aktach 
L. Picarda. 

Niedziela o godz. 3 po południu: „Kościuszko 
pod Racławicami“. — O godz. 71⁄2 wieczorem: „Bal- 
ladyna*. : 

Poniedziałek * o godz. 3 południu: „Król“. — 
O godz. 71⁄2 wieczorem: „Noc listopadowa“. 


— Repertuar teatru ludowego. 
Środa: „Uriel Acosta“. 

Czwartek: „Figle wiosenne*. 

Piątek: teatr zamknięty. 

Sobota: „Miejsca kobietom* (wznowienie). 


— W wycieczce do Ojcowa, którą urzą- 
dza sekcya wycieczkowa krakowskiego Ogniska 
nauczycielskiego, weźmie udział 160 osób. Ucze- 
stnicy wycieczki zechcą zgłosić się w piątek lub 
sobotę między godz. 4—6 po południu w Ognisku 
naucz. (Kanonicza 19) po odznaki i bilety na obiad 
w Ojcowie; niektórzy mają też odebrać legityma- 
cye. Przypomina się również, że wszyscy uczestnicy 
mają sami postarać się o bezpłatną przepustkę 
8-dniową do Królestwa Polskiego — w Krakowie 
w dyrekcyi policyi (ul. Mikołajska), na prowincyi 
w starostwie. Wyjazd wycieczki w poniedziak 31 
maja o godz. 7 punktualnie rano z Rynku Klepar- 
skiego, powrót wieczór. Wycieczkę prowadzą pp. 
Robak i Szkodziński. 

— Festyn. Dnia 29 czerwca staraniem Tow. 
im. Kraszewskiego pomocy materyalnej dla kształ- 
cących się kobiet odbędzie się zabawa publiczna 
w parku Jordana. Komitet urządzający liczy na po- 
parcie ze strony pp. właścicieli sklepów, do któ- 
rych się zwróci z prośbą o fanty. Bliższe szczegóły 
podane zostaną później. 


Nowiny Iwowskie. 


Strajk na uniwersytecie. W sprawie potrzeb 
uniwersytetu lwowskiego odbyła się wczoraj 
w auli uniwersyteckiej konferencya informa- 
cyjna, w której wzięli udział: rektor uniwer- 
sytetu, członkowie se atu akademickiego, ko- 
misya budowlana uniwersytetu, reprezentanci 
ministerstwa oświaty: szef sekcyi Ćwikliński 
i radca sekcyjny Eltz, reprezentant minister- 
stwa robót publicznych nadinżynier Benesch 
oraz reprezentanci namiestnictwa. Po wyczer 
pującej dyskusyi przedstawiciele uniwersytetu 
zażądali przedewszystkiem natychmiastowego 
wybudowania w podwórzu gmachu głównego 
baraku jako „collegium maximum* i wyna- 
jęcia kamienicy przy ulicy Długosza 1. 5 na 
pomieszczenie seminaryów ; następnie kupna 
gruntu pod nowy ogród botaniczny, a wkońcu 
zaniechania myśli rekonstrukcyi obecnego 
głównego budynku, która nie odpowiadałaby 
celowi, a natomiast wystawienia nowego gma- 
chu uniwersyteckiego na terytoryum dzisiej- 
szego ogrodu botanicznego. 

Reprezentanci władz przedłoźą wyniki tej 
konferencyi czynnikom decydującym, a senat 
akademicki prowadzić będzie w dalszym ciągu 
akcyę zmierzającą do urzeczywistnienia tych 
piekących potrzeb uniwersytetu. 

Wczoraj rano między godz. 8 a 9 zebrała 
się przed uniwersytetem pewna część mło- 
dzieży akademickiej, która nie solidaryzująe 
się z wczorajszą uchwałą strejku, usiłowała 
dostać się do wnętrza uniwersytetu. Aby nie 
dopuścić do ewentualnych zaburzeń, prof. dr 
Sieradzki, zastępca nieobecnego rektora, za- 
wiesił wykłady aż do dalszego zarządzenia 
senatu. Po ogłoszeniu zawieszenia wykładów 
młodzież rozeszła się w spokoju do domów. 
Dziś po powrocie rektora dra Marsa odbę- 
dzie się w tej sprawie posiedzenie senatu. 

Sprawa Monczałowskiega. Przy odbytej w 
zeszłym miesiącu rozprawie zasądzony został 
Jarosław Monczałowski za szpiegostwo na 3 
miesiące więzienia. Wskutek odwołania się 
prokuratoryi wyższy sąd krajowy podwyższył 
tę karę na 1 rok. 

Śmiertelny wypadek. Straszny wypadek wy- 
darzył się w poniedziałek pomiędzy godziną 
5 a 6 po południu w realności przy ulicy 
Sykstuskiej 1. 30. Dwuletnia Jadwiga Pieczą- 
tkowska, córeczka wdowy po ofieyancie są 
dowym, spadła z Il piętra na kamienny bruk 
podwórza i doznała, prócz lżejszych uszko- 
dzeń, wstrząśnienia mózgu. Pani Pieczątkow- 
ska przybyła po południu w odwiedziny do 
swej matki, która mieszka w tej realności na 


II piętrze. Maleńka jej córeczka opuściła mie- 
szkanie i poczęła biegać po ganku. W trakcie 
tej zabawy przystanęła i wetknęła główkę 
między dość szerokie balaski, które ganek 
okalały. Wychyliwszy się poza balaski, stra- 
ciło biedne dziecko równowagę i padło głów- 
ką na bruk. 


Z krajn. 


Dwa wypadki kolejowe. W poniedziałek w 
południe na stacyi Torskie (linia Czortków- 
Zaleszczyki) podczas przesuwania wagonów 
kilka z nich wpadło na stojący pociąg oso- 
bowy z takim impetem, że czterech podró 
Żnych odniosło rany na głowie. 

Tegoż dnia na stacyi Hliboka (koło Czer- 
niowiec) szybowano pociąg towarowy, do któ- 
rego miano przyłączyć wóz naładowany 4 
końmi wyścigowymi. Nagle wjechał pociąg 
osobowy na ten wóz pchany przez dwóch 
robotników z taką siłą, że wóz został roz- 
trzaskany, parobek towarzyszący koniom zo- 
stał zabity, dwa kosztowne konie zginęły, a 
dwa uciekły. Wartość czterech koni podają 
na 150.000 K. 

Fałszywy sędzia. Partyka- Wąsowicz-Polu- 
tyński, jak donoszą ze Stanisławowa, uciekł 
do Rosyi, skąd do prezydenta sądu obwodo- 
wego nadesłał list z prośbą o zaopiekowanie 
się jego żoną. Śledztwo w tej sprawie poru- 
czono prokuratoryi lwowskiej, gdyż oszustwo 
t. į. sfałszowanie dokumentów nastąpiło we 
Lwowie. s 


Z zaboru rosyjskiego. 


Oderwanie Chełmszczyzny w Dumie. „Ga- 
zeta Nowa“ podaje następującą depeszę z Pe- 
tersburga pod datą 25 b. m.: 

„Jutro w Dumie prezydyum zakomunikuje, 
iż na porządek dzienny wszedł projekt wyo- 
drębnienia Chełmszczyzny. Korespondent wasz 
dowiaduje się od posła Harusewicza, że Koło 
polskie złoży tylko deklaracyę protestacyjaą. 
W rozprawach nad wnioskiem o odesłaniu 
projektu do komisyi Koło udziału nie we- 
źmie“. 

Warszawski sąd wojenny skazał na powie- 
szenie Witolda Łączyńskiego, oskarżonego 
o uczestnictwo w zamachu na pocztę w So- 
kołowie w dniu 27 grudnia 1907 r. Wobec 
przyznania się Łączyńskiego do czynu i jego 
małoletności sąd wojenny zakwalifikował swój 
wyrok do złagodzenia przez generał.guber- 
natera. 

Systematyczne ogładzanie robotników. War 
szawskie dzienniki donoszą: „W Tomaszowie 
w fabrykach: Maurycy Piesch, Firstenwald, 
oraz Kiirst i Meyer z powodu obniżki płacy 
o 10°% zastrejkowali wszyscy robotnicy. 
Interweniowała połicya, aresztując po 30 ro- 
botników z każdej fabryki. Część robotni- 
ków wykończalni powróciła do pracy, reszta 
strejkuje w dalszym ciągu*. 


Łe świata. 


Ofiara intrygi czarnosecińców. Według in- 
formacyj „Rieczy*, ukończone już zostały ro- 
kowania z. rządem francuskim w sprawie wy- 
dania władzom rosyjskim Fiedorowa. 

Rząd francuski zgodził się na wydanie Fie» 
dorowa i obeenie formalności w tej materyi 
są już na ukończeniu. Rząd rosyjski przyjął 
postawione przez Francyę warunki, że Fie- 
dorow będzie sądzony przy drzwiach otwar- 
tych z udziałem przysięgłych. Fiedorow przy- 
wieziony będzie z Paryża do Petersburga, 
gdzie wytoczone mu będą dwa procesy: o 
zamach na życie hr. Wittego i o zamordo 
wanie członka związku narodu rosyjskiego, 
Kazancewa. Po ukończeniu tych procesów w 
Petersburgu, Fiedorow będzie wysłany do 
Moskwy, gdzie stanie przed sądem pod za- 
rzutem zamordowania Jollosa. 


Sprawa hr. Kwlleckiej, przeciw której Ce. 
cylia Majerowa od kilku lat prowadzi proces 
o oddanie jej syna, nie skończyła się ze 
śmiercią hrabiny. Majerowa rozszerzyła skar- 
gę na spadkobierców zmarłej, którzy jednak 
dla uniknięcia skandalicznego procesu zrzekli 
się spadku. Ponieważ Majerowa skargę swą 
podtrzymuje, ustanowił sąd w Wronkach dla 
„nieznanych spadkobierców hr. Kwileckiej* 
kuratora w osobie właściciela dóbr p. Kur 
natowskiego z Pożarowa. 

Okropny mord mafil włoskiej. W Favara 
koło Palermo (na Sycylii) przed kilku dnia- 
mi zamordowano 72-letniego właściciela dóbr 
Puggeo, jego 25-letnią żonę i siostrę w chwili, 
gdy powozem wracali z miasta do swej po- 
siadłości. Ponieważ dwaj bracia zabitego zgi- 
nęli w równie tajemniczy sposób przed kilku 
laty, cała rodzina Puggeo została zgładzoną. 
Władze włoskie są przekonane, że rodzina 
ta padła ofiarą zemsty mafii. 


B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pla- 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze- 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


TELEGRAMY 


z dnia 26 maja. 


Przesllenia węgierskie. 

Budapeszt. Węg. biuro koresp. donosi z 
Wiednia: . Prezydent ministrów dr Wekerle 
wczoraj przedpołudniem miał dłuższą konfe- 
rencyę z ministrem spraw zagranicznych bar. 
Aehrenthalem. Dziś prawdopodobnie przyjęty 
będzie przez cesarza i wieczorem wraca do 
Budapesztu. 


Przesilenie finansowe w Nlemczech. 
Berlin. Komisya skarbu parlamentu od. 
rzuciła projekt podatku na papierosy przy 
zastosowaniu banderoli. 


Nowy ambasador rosyjski w Konstantynopolu. 


Petersburg. Pomocnik ministra spraw ze- 
wnętrznych Czarykow został zamianowa- 
ny ambasadorem w Konstantynopolu w miej- 
sce Zinowiewa. 


Strejk marynarzy francuskich. 
Marsylia. Strejk robotników okrętowych 
trwa dalej. 20 parowców handlowych prze- 
stało kursować. 


Burze w Hiszpanii. 

Madryt. Telegramy z San Sebastian i Bil- 
bao donoszą o wielkich burzach, wskutek 
których rozbiło się kilka okrętów i kilka- 
naście osób miało utonąć. 


Zamordowanie Herzensteina i Jołłosa, 


Interpelacya w Dumie. 


Petersburg. (Pet. ag. tel.). Na wczorajszem 
posiedzeniu Dumy 39 posłów opozycyj- 
nych wystosowało interpelatyę do mi- 
nistrów sprawiedliwości i spraw wewnętrz- 
nych. Przytaczając fakty stwierdzone przez 
sądy finiandzkie, podnosi interpelacya, że 
fakty te oświetlają działalność „Związku 
narodu rosyjskiego“ i dowodzą, że u- 
trzymywał on stosunki z polieyą, co 
w państwie praworządnem jest rzeczą nie- 
dopuszczalną. Posłowie ci wnoszą, aby Duma 
zapytała, czy ministrom sprawiedliwości i 
spraw wewnętrznych wiadomo, że rada ge- 
neralna związku tego za wiedzą policyi or- 
ganizowała drużyny bojowe i uzbra- 
jała je przy współdziałaniu urzę- 
dników politycznych, a wkońcu, że 
osoby te brały udział w zamordowaniu 
Herzensteina i Jołłosa, jakoteż w 
przygotowaniu zamachu na Wittego i 
Milukowa przy pomocy rady generalnej 
Związku i jego prezesa Dubrowina. 

W razie, jeżeli ministrom byłoby to wia- 
domem, pożądaną jest rzeczą dowiedzieć się, 
jakie wydali oni zarządzenia, aby położyć 
kres takiej zbrodniczej działalności. 

Po burzliwej dyskusyi, w ciągu któ- 
rej przyszło do hałaśliwych seen io- 
strych starć między członkami skrajnej 
prawicy i lewicy, Izba przyjęła inter- 
pełacyę i prekazała ją komiByi, 
która w ciągu 3 dni ma przedłożyć peł- 
nej Izbie sprawozdanie. 


Najlepsze mydła, udelikatniające skórę, są 
hygieniczne MYDŁA przetłuszczone 
wyrobu M. Malinowskiego. 


Ponieważ już są nieudolne naśladownictwa, 
wyraźnie żądać wyrobów M. Malinowskiego. 


Zs stowarzyszeń | zgromadzeń, 


Ogłoszenia. 

Ogłoszenia potitowe o zgromadzeniach i zebra- 
niach można umieszczać tylko za opłatą 40 ha- 
lerzy od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują A korong 
za jednorazowe ogłoszenie. 


* Wycieczka towarzyska Chóru robo- 
tniczego do Tenczynka odbędzie się w nie- 
dzielę 30 b. m. Zbiórka w westybulu na dworcu 
o godz. 1 w południe. Odjazd o godz. 1720. Goście 
mile widziani, 

* Wiedeń. Członkowie zarządu Kasy samopo- 
mocy emigrantów polskich w Wiedniu urzędują 
przy V. Brauhausgasse 31/9 w lokalu stow. „Siła“ 
w poniedziałki i piątki od 7 do 8 wieczorem, w 
niedziele od 9 do 10 rano. 

* Zurych. Polskie socyalistyczne robotnicze 
stowarzyszenie „Zgoda“ oraz polski Uniwersytet 
lndowy w Zurychu mieszczą się: Zollstrasse 14, 
IL p., Zurych III. 


| == U | |) 
NABESŁANK:. 
Gn dział tna redaliwy: mie opowiadaj 
Zakład wodoleczniczy 
i sanatoryum spec. chorób nerwowych 
Dra Kupczyka 


Kraków, ul. Szujskiego 11 (róg Rajskiej) 


Mechanoleczniczy 


Zakład Zanderowski 


Ul. Zyblikiewicza 9, Tel. 796. 
od 9—1 1 od 4—6. 


Leczenie artrytyzmu ireumatyzmu gorącem powietrzem. 


Aparat Reontgana — Sala operacyjna — Pokoja dia chorych. 


Dr STASZEWSKI. Or WACHTEL. 


Lecznica chirurgiczno- ortopedyczna | sami AERODECK 


| BREBNE OGŁOSZENIA 


Ze amonu w „Drabaych ogłosze- 
Binzh" liezytny ca kskde sława 
6 Żal. żyta! M hal. 


Mężczyzna energiczny 

J 
pilny, posiadający buchalteryę i jẹ- 
zyk niemiecki, obznajomiony z dzia-| | 
łem księgarskim, chrześcijanin, znaj- 
dzie zajęcie przedpołudniowe. Ofer- | 5 
ty z podaniem wieku, dotychczaso- 
wego zajęcia, świadectw lub pole- 


ZOFIA BIESIADECKA 
vee OSWIECIM 


XABHBON 


Przez Wysokie 
a. k. Namiestnictwe 
koncesyonowane 


Biuro 
podróży 
Zofii 561 
Biesiadeckiej 
Oświęcim (dworzec) 


sprzedaje 
| bilety okrętowe do 


I Ameryki 


A I, Ii III kl. dla paro- 
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
| kańskich we wszyst- 
kich kierunkach. 


a fabryki 


M. Paschalskiego 


wyłącznie do nabycia 


w sklepach 


ceń i wymagań, pod: Sumienny 
poste-restane Kraków. 


„SZUM: „SZUM „SZUM 


jedyny najskuteczniejszy i najtań- 
szy środek do konserwowania wło- 
sów, do wygubienia parpli i łupieży. 
Pakiet 25 hal. Wszędzie do nabycia. 


Kupujcie!!! 


HNHU 
artystyczne kartki 
korespondencyjne 

„ po 14 hal. za sztukę 
SPÓŁKI WYDAWNICZEJ „WISŁA“ 


KRAKÓW, KARMELICKA 7. 


Przepiękne reprodukcye obrazów 
najsławniejszych malarzy polskich. 


PISANIE i POWIELANIE NA 
| MASZYNACH 


w językach: polskim, niemieckim, 
francuskim i rosyjskim przyjmuje 
koncesyonowane biuro H. Pałuskie], 
„Bracka 1 a, II p. 
NOWOŚĆ! Pisanie i odbijanie 
w dowolnej ilości egzemplarzy nut 
| rysunków ! 


|) 


| Rai 


a pomimo tego 


tłuszcz spożywczy 

są oba zupełnie naturalnie czystymi, dający 
się latami utrzymać, nadzwyczajnie zdrowe, 
ze znakomitym smakiem, r 


Qeres Przeciw poceniu się 


sok Jabłczany Znakomity i niezawodny Środek 


SUDOL 


Sposób użycia umie- 
szczony wewnątrz. 


u 


bardzo tanie. _,, 


APTEKA POD „ZŁOTYM SŁONIEM“ 


H. BARTMANSKI i Ska 
Kraków, ul. Grodzka L. 22. 


F LI LI 5 
Marki różnych krajów 
używane i nieużywane sprzedaje 
się bardzo tanio. Kraków, ul. Topo- 
lowa 4, parter oficyny, drzwi wprost. 


Meble. 
Kompletne urządzenie pokoju jadal- 
nego, i kawalerskiego, jako też ró- 


ny mieszkania do sprzedania. Ul. 
Radziwiłłowska L. 8, I. p., 1 drzwi. 


Główna wygrana fr. 800.000 20) zdolnych robotników - 


Lesowanie 1 czerwca 


LOSY TURECKIE 


Losy Tureckie mają 6 losowań rocznie: 1/2, 1/4, "e, "/s "/s, 1/12. 


Główne wygrane fr. 600.000, 309.000 i liczna znaczne 
uboczne wygrane. 

Najmniejsza wygrana fr. 240= Kor. 228. Do nabycia za 
gotówkę po kursie dziennym, następnie polecam | 
1 Los Turecki w 34 ratach miesięcznych . po kor. T:— 
5 Losów Tureckich w 27/4 ratach miesięczn. „ 40:— 


Wyłączne niepodzielne prawo gry na podstawie prawnie wystawio- 
nego dokumentu sprzedaży zaraz po przesłaniu wprost do mnie pierwszej 
raty przekazem pocztowym, następne czekiem pocztowej kasy oszczędności 


EDWARD URBAN 


Dom bankowy 


Bermo (Mor.) Grosser Platz Nr. 23-25 
(we własnym domu) 


Uezeiwych stałych odsprzedawców przyjmuję. 
Ceny tanie. Dobra prowizya. 


n 


519 6 


Bank Parcalacyjny w Krakowie 


Rynek główny L. 33, I. piętre 
ma obszar dworski pod Krakowem na dogodnych 
warunkach do rozparcelowania. Wpłaty potrzeba trze- 
cią część, reszta spłacalna w 10—15 latach. 
Gleba jest rędzina I. klasy na równinach, przy go- 
ścińcu do Krakowa. Budynki we dworze murowane 
i drewniane. Inwentarz żywy i martwy również do 
sprzedania. 

Bank parcelacyjny w Krakowie 

Stowarzyszenie zarajestr. z egr. peręką. 


Wiedeński 


Kraków 


j Kapitał akcyjny 130 milionów koron. TEE 


r Wyptaca kupony I wylosowane efekta, przyjmuje wszelkie zlecenia giełdowe, 


znajdzie u nas natychmiast stałe zajęcie. — Fabryka 
wyrobów szamotowych w Weidenau, Śląsk austryacki. 


Epokowa nowość: 


„ORIONIT” 


„ORIONITU” 
BIELIZNĘ, 
„ORIONIT” 


Jednorazowa próba przekona o niezwykłych zaletach 
naszego przetworu i o jego zupełnej nieszkodliwości. 


nowoczesny środek do prania bie- 


L lizny wydzielający czynny tlen. Spo- 


chowsklego w Krakowie, Krupnicza 23, otrzymuje się 
bez pracy po 1-razowem zagotowaniu śnieżno-hiałą 


Do nabycia w pierwszorzędnych handlach po 
40 halerzy za pakiet. Gdzie niema wysyła się 


pocztą opłatnie 8 pakietów za 3 kor. 20 hal. 
19 pakietów za 7 ,„ 


» n 


Kraków, ul. Karmelicka 38. 


Telefon 592. 


Urządzenia elektryczn. oświetlenia. 


ktrotechnicznych. 


Rok założenia 1901. Pierwszorzędne polecenia. 


a B 


— Rynek główny, Linia 


Wydawca: Ignacy Daszyński. — Gdpowiedziałny redakter: Gustaw Alejzy Titz. 


| Ceny ściśle wedle taryf Robotniczych 
| okrętowych I kolejowych. Ul. Wiślna L. 8. 4J 
| Bilety okrętowe do Kanad l 
iney kaljowo karatyjski | U Grzegórzecka 106. || 
f Prospekty darmo i opłatnie, Dębniki, Pocztowa 17. || 


mana | 


nóg irąk!l| 


Cena flakonu 80 h. Wyrób i skład główny: | 


żne drobne rzeczy są z powodu zmia- | § 


sób użycia prosty. Przy zastosowaniu | £ 


wyrobu Krakowskiej fabryki chemicznej W. Smie- | f 


60 hal. | f 


Biuro elektrotechniczne | 


i Zakład instalacyjny. | UBIORÓW MĘSKI 


Skład świeczników i przyborów ele- | | 


Instalacye lokalnych sieci telefonów. | | 


` (obok handlu WP. Sataleckiego). gó 


e A 

al 

i 0 
We 


BUF” Fundusze rezerwowe 39 milionów ko”? 


Przyjmuje wkładki w rachunku bieżącym i na książeczki wkładkewe. Podatek rentowy opłaca bank z własnych funduszów. Kupno i sprzedaż papierów 
wartościowych, walut i dewiz. Udziela pożyczek weksłowych, na zastaw walorów, przyjmuje depozyta w przechowanie. a 


Ba Udziela ustnych | pisemnych lnformacyj w tym kleroake 


27 maja 1909 


Wyłączne zastępstwa austryackie: Daimler, Mercedes, Gregoir®. 


GALIC AUTO GARAGE 


SPÓŁKA Z OGRANICZONĄ ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ. f- 
PIERWSZY FACHOWY WARSZTAT REPERACYJN”" 


Wozy osobowe, ciężarowe, omnibusy, łodzie b 
mtotor. części zapasowe, pneumatyki motory. 
BIURO: ul. Retoryka L. 5 — telefon Nr 107 — telegram „auto“. 
WARSZTAT: ulica Łazienna L. 6, od maja: ulica Smoleńska L. 31. 


M | 
Baczność Szanowne Pani? 
na ten ręczny pralnik walców)! 1 
który odda nieocenioną usługć 
każdem gospodarstwie domow® 
ponieważ szybko się nim pier 
Bielizna jest bielszą, wełnia”. 
miększą.Nie drze najdelikatnie!, 
szych koronek i haft. Niema h 
wygryzionych lub oparzony je 
rąk. Bielizny po chorych 7 
trzeba prać rękami. Znaczna *% 
szczędność na materyale i 0%, 
sie, a koszta nabycia tego pr” 
nika już się przy pierwszy”. 
prawie we wszystkich sklepa 


praniach zwracają. Nabywać można 
tego rodzaju, gdzie zaś niema, należy się zwrócić wprost do biu?” 
głównego składu pralników walcowych pod adres: , 


JAN PAULLY w Krakowie, Krowoderska 47, Prospekty darmo i optati 


Mydło liliowe) 
z konikiem | 
Najłagodniejsze mydło dla skóry jakote’ | 


przeciw piegom. 


Wszędzie de nabycia? 


Ważne dla Pań! 


PRACOWNIA 
SUKIEN DAMSKICH i DZIECINNYCH 


| Pauliny Kolkiewiczowe) 

otworzeną zestała ' ł 

Ó Ó i 

przy ulicy Topolowej L. gl 

ji przyjmuje wszelkie robety w zakres krawić” 
ctwa damskiego i dziecinnego wchodzące, 


Í konując takowe najstaranniej według najnowszy” f 
A fasonów francuskich i angielskich. 


Ceny miższe jak wszędzie. 


A Raboty wykenuje się na czas ściśle oznaczony i W gd)” 
krółszym termiRi8a 


Potrzebne są panny do krawieczyzny* 


Już nadszedł wielki transport 


Í cH 
NA SEZON WIOSENNY 


które poleca 


| K: BRACHFELD, magazyn ubiorów meskie 


| KRAKÓW, ULICA FLORYAŃSKA 


p 
5 dw IG. 
i 

|| 


e) 


A-B 44. 


0 
Z Drukarni Ludowej w Krakowie, ul. Filipa 11. (Telefon NT- 710) 


